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(Pier\łązy rok istnienia Wielkiego Krakowa. — Jak nas Bar­
bara wykiwała. — PrzepowiednK; Flammariona i pani de ThSg 
be|. — OrzecBnie naszych meteorologów Możliwość: końca

••świata i jego znaki. — fJo słjrchać w parlamenciV?C  Izba
panów się nisza Sprawy naszego kolejnictwa z okazyi osta­
tnich katastrof. -§jj£to winowajcą? — Zakończenie wojny o pa- 
noramB. — Nowa tragikom edyajls| Ach. dlaczegóż nie m £ p n  

poetą?!)
Bieżący roi 910 jest właściwie pierwszym ro­

kiem istnienie Wielkiego Krakowa. Odnośna uchwa­
ła sejmu gahcyjskiego uzyskała już sankcyę cesar­
ską, oddano też prezydentowi miasta dozór nad ma­
jątkiem przyłączonych gmin, faktyczne zaś wciele­
nie ich zapowiedziane jest dopiero na pierwszego 
kwietnia. Ponieważ jest to terminhardz niepewny 
gdyż wówczas bawią się wszyscy w tak rwame-o 
zwodz cielą, boję się, by przypadkiem i ta spra ą 
nie poszła znów w odwlokę.

Ee jest to uzasadniona obawa, o tem me trzeba 
nawet mówić, na każdym bowiem kroku przekonu­
jemy się, iż 1 Jsteśmy igraszką kapryśnego losu 
Wierząc w prawdomówność niewieściego rodu cie­
szyliśmy się iż od -awna, że będziemw mieć' pię­
kne święta Bożego Narodzenia, gdyż ulare przysło­
wie powiada, jeśli Barbara po lodzie, Boże Naro­
dzenie pr wodzie i odwrotnie. Na Bi barę -miefiś] 
deszcz i błoto, należało się więc spodziewać że Bo­
żo Narodzenie będzie mroźne z sanną i ślizgawką 
Tymczasem zawiodła nas Barbara, w loże Narodze­
nie można było o ywać po ulicach. I wierz ti teraz 
niewiastom śmiertelnym, skoro nlw et na święte li­
czyć nie można.

Wogóle tegoroczna aura oozostawia bardzo wie­
le do żpzemu. Właściwie nię mieliśmy dotąd zimylnllmnniAnTfl li r\ uTtnm mwAn!!,! i i i t . , . ^

skowanie Cooka, uruchonnenie austriackiego parla­
mentu, a głównie ostatni rok istnienia naszej świę­
tej propinacji, bes której nie możemy sobie ani wy­
obrazić naszej kochanej Galicyi, a tem mniej już 
wyborów. Są jeszcze rne nie mniej niezawodne zna- 
11, r.ie jestem jednak astronomem z zawodu, ani 
kronika nie jest naukowym traktatem, aby je tu do- 
ruszać, zwłaszcza, że wysokie władze zabroniły roz­
szerzania alarmujących w'eści o końcu świata z o- 
bay-y, aby nie wpłynęło to ujemnie na ochotę w pła­
ceniu po 1 itków. Bo i pocóż płacić podatki, jeśli, za­
nim przyjdzie egzekucya, nastanie tymczasem ko­
niec świata? Uwierzyła także w koniec świata i pani 
Borowska, prosząc o odroczenie zapowiedzianej na 12 
styczna rozprawy o zamordowanie adwokata Le­
wickiego, jeśli bowiem ma nas kometa zmieść z po- 
wierzrn ziemi, to obejdzie się i bez jej procesu, któ­
ry w każdym razie nie może być dla niej przyje­
mny. choćby nawet spodziewała się uwolr mia.

Nie traćmy jednak fantazyi, i choć skóra cier­
pnie ze strachu, a dusza, jak to powiadają poeci, 
siedzi na ramieniu, nadrabiajmy przynajmniej miną 
i pocieszajmy się nadzieją, że a_ Flammarion, ani 
pani de Thfmes, ani wspomniany wyżej domorosły 
Falb, nie mają racyi. Jeśli bowiem rok 1910, ma 
być ostatnim naszego istnienia, nic nie pomoże, choć­
byśmy mieli i morze łez wylać, jeśli zaś Flamma- 
rion się pomylił, czyż nie szkoda przez kilka miesię­
cy dręczyć się niepotrzebnie? Prawdziwie męska 
i rycerska fantazya, jaką powinniśmy odziedziczyć 
po naszych przodkach, osłodzić nam może ostatnie 
chwile i nie ściągnie na nas zarzutu, że jesteśmy 
małodusznymi Pigmejami, których przeraża lada dro­
bnostka.

Czas jednak porzucić przypuszczenia, które nam 
krew psują, a zająć się rzeczywistością, która prze­
cież obfituje w doniosłe wypadki.

Od czasu radykalnej kuracyi, jak i11 poddano au- 
stryacl i parlament, o Izbie poselskiej prawie niewiBninikwa „  • r , i  . .■Y. uol^u zimyj-nStryacKi parlament, o izbie poselskiej prawie me

naje'' • mzei i< t n - S  eŁ T a£ ć szyrny> Posł°wie radzą, uchwalają ustawy i nie
, . ■ , . i™ t.P ‘óby, a me zaob w y j kłócą się wcale, a sprawozdania z obrad są tak ja-

LniAt u i cfo „ r0k1U/  UJ4 też wszyscy, któ- • iowe i monotonne, ik artykuły wstępne naszych 
r _y_P P y ? anadto z wykupnem futer zza- " dzienników. O kłótniach, bójkac i koncertacn par­

lamentarnych istnieje już tylko tradycya, wobec no­
wego regulaminu. Panowie: Iro, Schónerer, Wolf, 
Trylowski, Budzynowski et tutti gunnti stracili już 
swe pierwotne znaczenie, także i sławni Dauerre 
dnerzy, którzy tak wsławili się w ostatnich cza­
sach. Ludność krajów koronnych patrzy natomiast; 
z zadowoleniem w stronę Wiednia, w: !zac, że jej 
zastępcy nie biorą już zacarmo pieniędzy, ale za­
czynają wydatną pracę dla dobra ludu. Oby to je­
dnak długo trwało I Swoją drogą przyznać trzeba, 
ze naszym zastępcom w parlamencie wiedeńskim 
jakoś jest nie do twarzy w roli poważnych pra­
cowników dla dobra ludu ich pieczy powierzonego.

Ale nie tylko Izba poselska pracuje gorączkowo, 
także i Izba Panów bierze się nie na żarty do pra­
cy i zaczyna się coraz bardziej interesować potrze­
bami róznycn krajów koronnych. Wydaje nam się 
Lo nieco dziwnem, przyzwyczailiśmy się bowiem u- 
ważać Izbę wyższą za rodzaj magazynu, w którym 
się gromadzą różne leciwe znakomitości. Obrady to­
czyły się tam zazwyczaj1 w ten sposób, że referent 
prowadził swój wykład, a zebrani spoczywali w ob­

iciach Morfeusza. Dobry przykład widocznie dzia­
ła, za Izbą posłów zabrali się i „paDowieu do inten- 
zywnej pracy.

Wypadałoby sobie życzyć, aby sfery miarodajne 
zajęły się mii zy innemi i sprawami naszych kolei 
żelaznych, ale w odmienny nieco sposób, jak dotąd, 
Przedsiębiorstwo to przynosi rządów1 tak znakomite 
dochody, iż zasługuje także i na gorfiwe zajęcie się 
jego potrzebami i niedomaganiami. Dotąd słyszeli­
śmy o kolejach tylko z okazyi podwyższania cen 
biletów i frachtów, lub też katastrof, które mnożą 
sit, jak grzyby po deszczu. Służba kolejowa, szcze­
gólnie w niższych i najniższych stopniach hierar­
chii urzędniczej jest nader wytężająca i stosunkowo 
źle wynagradzana. Utarło się już zdanie, że każdy 
kolejarz w czasie swego urzędowania „jest je­
dną nogą w k ryminale, a drugą wszpitalu“ , czeka 
go bo; tem albo śmierć lub kalectwo, lub też odpo­
wiedzialność sądowa. Osławiony „sspnrsystem“ 
jest fą  bolączką, która trapi nasze kolejnictwo i me 
da się absolutnie usunąć, gdyż najwyższe sfery wzy­
wają ciągle do Sihonung an Materiał. .Taka, z tego 

orzyść, widzi każdy nieuprzedzony... Oszczędza się 
dziesiątki, a może nawet i tysiące koron, wydaje 
s i zaś miliony na pokrycie szkód, powstałych skut­
kom katastrof, które znowu przypisuje się zawsze 
owej: pis major. Skoro wiec ma się korzyść z przed- 
sięblorstwajifnawet pomimo tych nadzwyczajnych 
wypadków, czyż nie należałoby się zająć radykalną 
reformą tych stosunków, by, co złe, poprawić, co zaś 
do poprawy się nie nadaje, wyrzucić? Skorzystaliby

kład' zastawniczych, widzą bowiem, że j /rzuci : 
niepotrzebnie Pjeipą ze, boją się zaś zanieść je tam 
z powrotem, gdyż codzienni ntóżna się spodziewać 
obmzeum się temperatury. Słyszałem nawet w- 
wnętrzenia jeć ego z naszych domorosłych meteoro­
log iw, te w roku 1910 spodziewać się Lależy uaj 
większych mrc ów fia Wielkanoc, a w Zielonelwię­
ta zrobimy sobie wycieczkę sankami na Bielan;
W  czasach tak pemych niespodzianek, jak  ........
Wierzę święcie w przepc wiednie owego krajowego

>a i chocby .ormometr wskazywał trzydzieści 
stopni powyżej zera. nie uwierzę,'że iamy“aż ato 
i do trzydziestego lipca nie zd< nę futra, chyba, 
mi je z pleców ściągnie egzekutor ża zaległe W  
datki. Zastrzegam się jednak, że uc jnię to tylko 
w tym wypadku, jeśli nie icN-iedzi nas kometa, 
zapowie- ziany na 18 maja przez wielkieg-o Flam- 
mariona. °

■ a mini ^a^że nj® można Przepowiedniom pa­
ni e T óbes na r. 1910, który w Ile jej astralnej 
rachuby zaczyna się około dwudziestego W c a  Ma 
on, wedle J e  proroctwa, z /stawać pod &  vanfem 
słońca (dnęki Bogu, ze dotąd futr nie wykupiłem 
z zastawu!) i być przeważnie rokiem spokoj- z 
C"°ć 1 ówdzie; mają się ludzit spodziewać nie-
cpi aziąpek. Stoi to w zupełno, sprzeczności z o- 
świadczemem Flammariona w sprawie wizyty Hal- 
leyowskiej komety i teraz nie wiem komu wierz-ć 
je j) /- - /  Jer *• Nie n j ślę mę zaś wcale angażować 
i oświadczać stanowczo am za mą, ani za nim ib m 
na tem nie wyszedł tak, jak wielcy uczeni Europy 
i Artferyki, itórzy wielbili wielkiego odkrywcę Dra 
Cookawdupóki się nie przekonali, że jest on i zw, 
klejszym blagierem, którego nawet Eskimosi zdcma- 
skovzali.

Ten koniec świata przeraża mnie nie na żart1 
a sądzę, że me tylko mnie, ale i lwią częś-5 w o!- 
mieszkanców naszego p'anety, którzy am myślą o tem 
aby vr kWi mid wieku senodzić z tego padołu pła­
czu i podatków. Wszystko tak się składa że na 
leży przypuszczać,;iż przecież Flammarion'mial ra- 
cyę. Powiadają wprawdzie różni niedowiarkowie że 
jeśli koń, ’tó y ma cztery nogi, czasem ię pot - Lie 
a nawet pl-zewróci, dlaczegózbj więc i astronom nte 
miał się pomylić, zwłaszcza, że o jego nieomylności 
żadna te ?ia me uczy, ja sądzę. Łze przemawia 
przez nich władne obąwt owego końca świata 
i starają s-ę tylko nadrobić dobrą miną. Wie y 
przecież z katechizmu, że koniec świata kiedyś bę 
dzie, niewiadomo tylko, kiedy Mają g0 pcf Tedzie 
różne nadprzyrodzone znaki, a za takie mo my 
two uzyać tegoroczną pogodę, krótki karnawał od­
krycie bieguna północnego i południowego zdeina-

z tego i kolejarze, a co najważniejsza cale podn 
żujące społeczeństwo, które dziś, siadając zmuszeni 
okolicznościami do wagonu kolejowego, nie jest pt 
wnem, czy opuści go w zdrowiu, czy też izyst 
palmę męczeńską.

Niedawne katast-ofy. w Trzebini i Bierzanowi 
a ostatnia pod Pardubicami, wykazały dowodni" i 
administracya kolei ni° sto na tej wysokości ’ni 
jakiej powinna sie znajdować w dwudziestem stuli 
ciu, ale wymaga rad; :alnei r^organizacyi. K las/ 
cznym przykładem tych stosunków jest ó 
Zeiss, który miał spowodować katastrofę 
bicacb, człowiek nerwowo chory, a jediii 
orzeczeń lekarskich, zatrzyrany w t»k odj, 
nej służbie, jak ruchowa. Winy on absc 
ponosi, przyjąć ją muszą na siebie ci 
uwzględnili jego prośby o przeniesienie do 
mniej natężającego dz:-;łu. i - lejnia się jednak i i . 
niemieckie przysłowie: Kieine Diebe han-,, 
a u f  grosse Idsst man lanfen!

Na zakończenie tygodniowej kroniki ^ . J  
wspomnieć o rozwiązaniu przesilenia barbaKanowegr 
w Krakowie w myśl żądań v "ększej części ’ ‘ 
a wbrew opinii konserv?a torów i archeologó\ . 
ło się to, co przepowiedziałem wieszczym duchen 
natchniony z ,kazyi pomni, i ( 'unwaldzkieg 
najlojalniejsi kierownicy polityki miejscowe 
nowili utrącić panoramę aby się nic narazić • iprzy 
jaźnioiiemu sąsiadowi. N ił przyjść podobno Wini 
von oben, aby nie wpuścić p- uoipmy do barl Jranu 
a może się Styka obrazi i odstąpi od projektu. Gd; 
się o tem dowiedziano, zakotłowało w i erach rr 
dzieckich, które miały ostatecznie rozstrzygnąć A  
dać barbakan, czy nie. Grom zdrowo myśr.cjch o- 
bywateli postanowiło jiostaYU.ć na swojem i i : - i  
zwolić obcym na mieszann sie. w nasze wewn 
sprawy. Ale i przeciwnicy lanoramy nie poi 
w tyle, lecz stanęli do bratobójczej walki, uzbi 
w przekonywujące argumenty. Posiedzenie 
miejskiej w przeddzień Sylwestra miało być pl; 
mju,_ na którym starły się zo sobą wrogie zast 

Mniej odważni zostali w domu.
Wygłoszono szereg płomiennych mów, którt li­

czyć można było na tuziny, podawano różne jiro1 
jekty, byle sprawę odwlec.. nie pomogły jeć 
wyniłk; wybiegi przeciwu_ków, panoramiści w imien 
nera glosowaniu zwyciężyli, u> uwalając oddać Sty 
cft-Rftpdftl .nr trzy lata, z zaętrzeźAninm ioflDak, i i
mnry nie będą uszkodzone.

Test to pierwszy akt tragikomedyi, jaka się ro­
zegra z powodu jubileuszu grunwaldzki^ go przypa­
dającego na rok bieżący. Cieszmy się Iz? ją że 
ta sama historya powtórzy się i z pomnikiem, ofia­
rowanym miastu przez I  aderewskiego, który ze 
względów wyższej pon ;yki złoży się ad acta w Mu 
zeum, a wreszcie, jako epilog, dowiemy się, że z po- 
wodo dżumy, grasującej w Chinach lub ch< 3ry, r-a- 
nującej w Kalkucie, na życzenie ambasadora nie- 
™ ickiego, bojącego ię zawleczenia zarazy odłoży 
się uroczystości jujdeuszowe lo następu rocznicy 
która przypadnie akurat za lat sto!

Mam wielką pretensyę do Opatrzności, iż nie 
obdarzyła mnie geniuszem poetycznym, popełniłbym 
bowiem na tom tle epopeę, któraby zapędziła w ko­
zi róg nieboszczyka Homera, a stanowiła po wie­
czne czasy spiżowy poi iii baraniej uleo-łości nie 
których naszych osobników!
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W śród drzew szpilkowych pie^wszorz^dns

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Drinajewskiego 1, parfef-


